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Szalona ewakuacja
Bezimienni bohaterowie ratowali skarby wawelskie we wrze�niu 1939 r.

65 lat temu pod dowództwem Józefa
Polkowskiego pracownicy wzgórza,
¿eglugi i lubelscy ch³opi uratowali
arrasy jagielloñskie i inne skarby
Wawelu. �Szalona ewakuacja�
poprzedzi³a Wielk¹ Odysejê: mia³a
ona trwaæ ponad 21 lat!

Jak pisalismy wczoraj, galar z
niezwykłą zawartością odbił od
krakowskiego brzegu Wisły punk-
tualnie o godz. 22 dnia 3 września
1939 r. Nurt był słaby, rzeka płyt-
ka. Z pomocą pospieszył statek
„Paweł”. 9 września przyciągnął
galar z narodowymi skarbami do
łachy wiślanej w Kazimierzu Dol-
nym, a kapitan statku Marian Śli-
wiński otrzymał odpowiednie za-
świadczenie i podziękowanie od
komendanta transportu Polkow-
skiego. Dalej już płynąć nie było
można i nie zamierzano. Trzeba
było szukać pomocy w Kazimierzu.

Cud na drodze
Mężem opatrznościowym

okazał się naczelnik poczty - Le-
opold Pisz. Jak się okazało, czło-
wiek ten zaledwie przed paroma
tygodniami był w Krakowie, oglą-
dał arrasy i inne wawelskie zbiory
i pozostawał pod ich wrażeniem.
Miał, co prawda, polecenie, aby w
tym dniu ewakuować swój urząd,
ale zdecydował się zostać i pomóc
misji wawelskiej.

W Kazimierzu Józef Polkow-
ski pożegnał wawelskich kościel-
nych oraz woźnych (poza cztere-
ma samotnymi) - nie byli już po-
trzebni w dalszej drodze. W przy-
stani zimowej, na wysoki brzeg
wyładowano paki.

Zamiast obiecanych ciężaró-
wek, 10 września przysłano dwa-
naście chłopskich furmanek. Bły-
skawicznie załadowano skrzynie,
by po godzinie dojechać do wsi
Bochotnica. Udało się woźniców
uprosić, aby jechali dalej.

W Celejowie wójt, widząc
zajeżdżające przed urząd podwo-
dy - zabronił im tam stawać i krzy-
cząc, kazał jechać dalej; Polkow-
ski w głębi duszy błogosławił de-
cyzję wójta. Koło godz. 15 konwój
chłopskich furmanek przeżył mo-
menty grozy: gdy jechano bez-
drzewną drogą, nadleciały nie-
mieckie bombowce w eskorcie

myśliwców. Jeden z samolotów
oderwał się od klucza i zniżył nad
sznur podwód pełnych skarbów...
Woźnice zatrzymali konie, a wszy-
scy rozbiegli się po kartofliskach.
Samolot przeleciał bardzo nisko,
nie czyniąc szkód... Po niemalże
cudownym ocaleniu na Wiśle ko-
lejny cud na drodze.

Zespół woźniców z Kazimie-
rza Dolnego dojechał aż do wsi
Karmanowice, czyli 28 km. Tu wy-
ładowano skrzynie na małej polan-
ce w środku lasu, przykrywając je
gałęziami. Woźniców Polkowski
zwolnił, dając sute napiwki po wia-
domości, że podsołtys pomoże w
przechowaniu, i dając kolejne
podwody. Okazało się, że ten
oświecony rolnik był kiedyś w
Krakowie, zwiedził Wawel i miał
świadomość, czym są te skarby dla
naszej historii.

Z W¹wolnicy do Kanady
11 września rano szukano po-

mocy w pobliskiej Wąwolnicy.
Okazało się, że uroczy i troskliwy
naczelnik kazimierskiej poczty
Leopold Pisz nawiązał kontakt ze
starostwem w Nałęczowie, potem
pojechał kurier motocyklem do
Lublina, przekazując wieści o kon-
nej wyprawie skarbów wawel-
skich. To naczelnik Pisz podał dal-
szy kierunek jazdy na Wojciechów
i przysłał trzynaście furmanek.
Ruszono do Wąwolnicy i dalej, do
Wojciechowa.

Około osiemnastej przybył
specjalnie wysłany rotmistrz z Lu-
blina, aby zawiadomić konwój
Polkowskiego, że wojskowe samo-
chody przyjadą do Tomaszowic
o czwartej rano. Przed północą
- po pokonaniu oporów komen-
danta policji - zajechały wozy kon-
ne, którymi dostarczono bezcen-
ny ładunek do Tomaszowic, gdzie
na bocznej drodze oczekiwały trzy
warszawskie autobusy i ciężarów-
ka Forda.

Dalsza podróż samochodami,
a potem statkami - to trasa przez
Kuty do Rumunii, Francji, Anglii i
Kanady. Arrasy wawelskie (po po-
nad 21 latach nieobecności) po-
wróciły na Wawel, triumfalnie wi-
tane, na początku roku 1961.

Zamro¿one skarby
W olbrzymim skrócie, ale

precyzyjnie zrekonstruowałem
ową wrześniową „szaloną ewaku-
ację” (jak ją nazwał emigracyjny
pisarz Aleksander Janta,) na pod-
stawie wspomnień Józefa Alek-
sandra Krzywdy-Polkowskiego w
opracowaniu Bogdana Grzeloń-
skiego. Józef Polkowski, już po
zgonie Stanisława Świerza-Zale-
skiego, opiekował się skarbami
Wawelu w Kanadzie, konserwując
je. Ten Strażnik Skarbów Wawel-
skich tylko raz odwiedził Kraków
i przebywał w Polsce dwa miesią-
ce wiosną 1961 roku. Żywota do-

stających w magazynach zbio-
rów. Zamierzał bowiem napisać
monografię o tym naszym naro-
dowym bogactwie, pozostającym
przez tak wiele lat na kontynen-
cie amerykańskim i dlatego
współdziałał z narodowym boha-
terem (nie bójmy się uzasadnio-
nego patosu) - Józefem Polkow-
skim. Z różnych powodów nie
powstała ta monografia, nie uda-
ło się odbyć triumfalnego prze-
marszu skarbów Wawelu po mu-
zeach Kanady i USA, co byłoby
znakomitą promocją Polski (pi-
szę o tym szeroko w mej książce
„Skarby tysiąca lat” - rozdział
„Duch Janty”), ale wiele szkiców
tych tematów dotyczących zamie-
ścił Janta w swojej znakomitej
książce „Losy i ludzie”, szerzej
w naszym kraju nie znanej.

Bezimienni bohaterowie
Komentarz Janty uświada-

mia, że z imion i nazwisk tych, któ-
rzy w dramatycznych dniach rato-
wali arrasy jagiellońskie i inne skar-
by wawelskie - znamy jeno oprócz
załogi galaru zaledwie kilkanaście
osób. Wołam i apeluję z tego miej-
sca, bo minęły już dwa pokolenia,
aby media spróbowały dociec, kim
byli - jak dotąd - bezimienni boha-
terowie „szalonej ewakuacji” za-
równo na Wiśle, jak i potem, na
lądzie. Czy uda się przywrócić z
niepamięci nazwiska np. woźni-

„Powierzony został zwykłej krypie węglowej - pisze Aleksan-
der Janta w książce „Losy i ludzie” - i leniwej fali wiślanej pod
niebem, przez które ciągnęły klucze niemieckich bombowców skarb
dla Polaków nie mający ceny, ale także w dorobku kultury euro-
pejskiej jedyny, skarb, którego pamiątki różnymi cudami zawieru-
chę wielu wieków historii polskiej przetrwały (...) Teraz jednak
spakowane pośpiesznie w dwudziestu skrzyniach i paru pudłach,
otulonych dywanami i gałęziami, rwanymi w przybrzeżnych kę-
pach, ruszało to niezmierne bogactwo narodowe w nieznaną, a
niebezpieczną drogę. Po obu stronach Wisły rozkwitały już łuny
najazdu, cały jej bieg już się palił krwawymi odblaskami wojny.
Dziś da się zapewne tę ekspedycję i tę ucieczkę skarbów ocenić
mianem śmiałego szaleństwa, które, jak każde szaleństwo dopro-
wadzone do pomyślnego skutku i uwieńczone sukcesem, okrywa
się z biegiem lat nimbem chwały. Wówczas jednak jedno niedbałe
zniżenie niemieckiego bombowca, jedno pociągnięcie lewaru i bom-
ba, rzucona na tę krypę - a resztki „spuścizny jagiellońskiej”, insy-
gnia koronne, przedmioty dostojeństwa i ceremonii, dzieła sztuki i
świadectwa przeszłości - przepadały dla nas i dla świata. „Wście-
kłym ryzykiem” było ruszenie w nieubezpieczoną przez nikogo
wyprawę (...) Los tych pamiątek dzielili na owej krypie ludzie.
Wszyscy latami służby związani z Wawelem, świadomi wartości
tego dorobku, z jakim płyną (...), zdani już wyłącznie na cuda
Opatrzności. Ale łatwo sobie wyobrazić, że towarzyszą temu posu-
waniu płaskiej łodzi w korycie Wisły wizje i widma, godne pióra
Wyspiańskiego. Odpływa tu dotykalna cząstka dawnej chwały
narodu, ze Szczerbcem, ta z najświetniejszych czasów, złożona w
skrzynie i pudła, niczym w trumny. Nieomal pogrzeb. Czy aby tak-
że ratunek?”

konał w Ottawie, 11 październi-
ka 1981 r. - mając 93 lata. Jego
życie i dokonania (także z wcze-
śniejszego okresu) mogą stanowić
kanwę sensacyjnego serialu tele-
wizyjnego, a już na pewno arcy-
ciekawej księgi.

W 1984 roku - jako stypen-
dysta Fundacji Kościuszkowskiej,
będąc dokumentalistą wawelskim
- czyniłem badania w archiwum
Aleksandra Janty w Nowym Jor-
ku. Udostępniła mi tę możliwość
wdowa po pisarzu (zmarłym w
1974 r., a więc dokładnie przed
trzydziestoma laty), pani Walen-
tyna.

Z bogactwa zebranych ma-
teriałów wynikało, że Janta nie
tylko stworzył Fundusz Skarbów
Wawelskich, wygłosił w latach
pięćdziesiątych setki odczytów w
USA i Kanadzie, ale i usilnie pra-
cował nad „odmrożeniem” pozo-

ców, chłopów Lubelszczyzny
z okolic Kazimierza Dolnego i Wą-
wolnicy, aby ich dzieci i wnuki
mogły być dumne z czynów ich
przodków. Na wiślanym brzegu
kazimierskiego portu jest wszak
miejsce dla dużej tablicy z ich na-
zwiskami...

Od bieżącego roku zaś pro-
ponuję coroczne rajdy wodnia-
ków na trasie Kraków - Sando-
mierz - Kazimierz Dolny, a potem
radosne korowody dwunastu fur-
manek drogą od Kazimierza via
Celejów, Wąwolnicę do Tomaszo-
wic. Niech to będą „wydarzenia
muzealne” tych ziem. Myślę, że i
Wawel stać na tablicę pamięci
osób, które skarby narodowe ura-
towały. Bez względu na alfabetycz-
ną kolejność miejsce pierwsze
należy się Józefowi Krzywdzie-
Polkowskiemu.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH

W�ród skarbów wawelskich by³y wspania³e arrasy z kolekcji Zygmunta Augusta
oraz miecz koronacyjny Szczerbiec
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